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O B W I E S Z C Z E N I E

MINISTERSTWO SKARBU
zaprasza do podpisywania, uchwalonych przez Sejm Ustawodawczy dnia 27/TI r. b.

Dwóch Pożyczek Państwowych
a) Długoterminowej i b) Krótkoterminowej

na warunkach nast«a>ującjrcb :

PGZYCZKA DŁUGOTERMINOWA będzie spłacona w przeciąga 45 fatt od daty wyposrczerfii p<*or^wyS^jganfe rtl cb E 5e łł

POZYCZKA KRÓTKOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu lat pięciu.

Stopa procentowa obydwu pożyczek wynosi 5 od sta*

Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej pożyczka długoterminowa będzie prkeraobowabtt pb knrdi o W/o w ykro i 'od
kursu, ustalonego dla znaków obiegowych.

Kupony obydwu pożyczek są wolne od podatków od kapitałów i rentowych, możną nład płacił podatki państwowe.

0BL1GACYE POZYCZEK 
I KUPONY DO NICH

OBLIGACYE 

OBYDWU POZYCZEK

będą przyjmowane narówni z gotówką pr*ez państwowe urzędy przy zapłacie za ziemię, inwen­
tarz i urządzenia, dostarczone przez nie przy przeprowadzaniu parcelacyi i innych reform rolnych.

mają wszelkie prawa papierów pupUaraych, będą przyjmowane w palnej wartości nominalnej, 
jako wadya przy licytacyach, kaucye akcyzowe i celne, kaucye przy zawierania kontraktów zi < 
skarbem, kaucyo składane do depozytów wszelkich instytucyi rządowych w wypadkach, gdy 
prawo przewiduje składanie kaucyi pieniężnych, oraz będą przyjmowane bez opłaty na prze­
chowanie przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową i Pocztową Kasę Oszczędności.

Procenty od pożyczki długoterminowej są płatne na podstawie zwrotu kuponów dnia 1 kwietnia i 1 października każdego 
roku, od pożyczki krótkoterminowej — w dniach 1 stycznia i 1 lipca każdego roku.

OBLIGACYE OBYDWU POZYCZEK BĘDĄ PRZYJMOWANE 
przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową i jej C'działy 
_  ~  —  DO LOMBARDOWANIA = = = = =

1) Pożyczki będą udzielane do wysokości 80% nominalnej 
wartości.

2) Pożyczki te są oprocentowane na 5% rocznie.

Przy wprowadzeniu zamierzonej pożyczki przymusowej obligacye pożyczki krótkoterminowej będą przyjmowane na równi 
z gotówką po kursie nominalnym (sto za sto), pożyczka zaś długoterminowa będzie zaliczona do pełnej wysokości przy roz­

kładzie zamterzoaej pożyczki przymusowej rentowej.

Obligacye obydwu pożyczek wypuszcza się w odcinkach po: 100, 500, 1000, 5000 i 10000 marek polskich.

Subskrypcye przyjmują wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, Pocztowa Kasa Oszczędności i Urzędy Pocz­
towe, Kasy Skarbowe i Urzędy Podatkowe, Banki Prywatne, Ka*y i Instytucye, upoważnione przez Ministerstwo Skarbu.

Do czasu wydrukowania obligacy' obydwu pożyczek będą wydawane świadectwa imienne które będzie można przenosić na inne 
osoby za zawiadomieniem instytucyi, która je wydala. Świadectwom tym przysługują wszystkie prawa, przyznane oblr-acyom.

Asygnaly Polskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918, subskrybowanej w zlocie, będą przyjmowane na wpłaty nowych pożyczek 
według kursu, ustanowionego przez Ustawę Sejmową z dnia 24 marca przez przyznanie im korsn uprzywilejowanego w czte­

rokrotnej wysokości ich wartości nominalnej.

Ministerstwo Skarbu, wyposażając Pożyczki Państwowe w różne prawa i przywileje, z których nie korzystają inne papiery pro­
centowe, starając się warunki tych pożyczek zrobić jaknajbardzici korzystnymi dla podpisnjącycb, ooioiy wszelkich sił, aby za­
równo subskrypcyę pożyczek, jak i ich spłatę i wypłacanie procentów uczynić jakaajbartiacj łatweini i dogotlnemi dla wszystkich.
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Syłuacya wylaśntfa sie...
Kraków, 24 kwietnia.

Rotfbm poUtyncŁ] zwyciężył; rząd i olbrzy­
mia większość stronnictw sejmowych ogłosiły 
wyrok potopienia na endocką frondę.

P. Grabski musiał co prędze., zrezygnować ze 
stanowiska prezesa komisyi spraw zagranicz­
nych, aby uniknąć formalnego votum nieufno­
ści. W  decydujęcem głosowania pozostała na> 
rndoi a uemtdtracya osamotniona.

Ostatnie depesze powiadają, że wyciągnęła 
jsrz ona koneekwecncye z tej poraiżki i 
przeszła do ©i«ozycyl przecie, gabinetowi p. 
S*. n isk iego.

Nareszcie sytuacja sr.ę wyjaśnił:;. ( '.tjas po to­
mu był już najwyższj.

Wszystko bowiem, co się dotą i działo miało 
fatalne wręcz następstw a tak dlm stosunków 
wown, iiznych, jak i dla i liędzynapodowego pf 
ło jen ia poru wa

Jak bowiem przedstawiały się rzeczy dotąd .
Rząd ogłaszai w  porozumieniu z Naczelnikiem 

Państwa i  sejmów^ komisyą spraw zagr. swój 
program polityczny na wschodzie. Dzieje się to 
% przededniu rokowań z bolszewikami. Powa­
żne stronnictwo, które wprawdzie ofieyalnie do 
gabinetu i  większości w  Sejmie nie n a łeżj, ale 
które z rządem jest .spokrewnione11 a przynaj­
mniej za uuuo uchodzi i  którego członek jest 
(prezesem komiuyi spraw zagranicznych, o- 
głasza nagle, że otficyalncgo programu nie po­
piera i że uważa1 go za szkodliwy .

Chaos zupełny.
Czyżiby p. Skulska był Wallenrodem ? Czy 

moza rząd jest sam w  sonie niejednolity? oto 
py tanie jakrn zadaiwalo sobie społeczeństwo.

Polska sama nie w io czego obce, jest iozidar- 
ią  i  rozbitą — mówiła zagranico.

Z urzędowym programem polskim niema się 
co liczyć, niebezpieczny len program Piłsud­
skiego i jego zwolenników utrąca nieofieyalnie 
sam rząd — -wnioskowano tryumfując w  Mo­
skwie.

Wczoraj przekonaliśmy się, że nie jest tak 
źie, jak się to na pozór wydawało.

P. Skalski oświadczył jasno, że z awrnturnl- 
uzą polityką p. Grabskiego i tow. niema ani 
on, ani rząd, ani stronnictwo, z którego wyszedł, 
nic wspólnego. Okres wpływów endecki-ch na 
sfery te minął. Rząd Urt łojalnU na grancie 
programu ustalonego wespół z Naczelnikiem 
Państwa i każdego, kto p r  i j ą  niemu wystę­
puje, będzie uważał za s^egc antagonistę. 
Oświadczeniu premiera sekundował pos. Duba 
nowicz, wódz najbardziej dotąd „endekoizują- 
cego skrzydła N. ZJ. Lu, k A y  nawet zawołał, że 
narodowa demokracya dba bardzie] o interesy 
Rosy! aniżeli Polaki. Czvż może być dla Pola­
ków boleśniejszy zarzut?

Teraz Już kraj i zagranica wic jak rzeczy 
stoją. Endecya i oz poczęła irondę i doprowadzi­
ła do zerwania wszelkich nici wiążących ją z 
rzędem i większością sejmową, wzgiędnie je] 
poszezególnemi grupami. Dzłi jest (M n ota io  
na.

Za programem pokojowym na wschodzie, 
ogłoszonym przez nasze czynniki miarodajne i 
realizowanym Już cł.i d w o  przez zawarcie 
ugody z Ukrainą stoi i rząd i prawie cały Sejm.
Zgoda panuje m iędzy Belwederem, Zamkiem i  
gmacnem przy ul. W iejskiej. Kto z Polską chce 
rokować usi się z tym  zwartym frontem Uczyć. 
Seoesy~* iści endeccy są ąuantte ne-
gUgeable.

Prasa warszawska o klęsce p. Grabskiego.
(teL M.j. Prasa warszawisika oma- 

.eua >hsiziefnjte zajście na ostatni eon posiedzeniu 
Jejmowaj komisya spraw Ła^ranicznych. „Kur­
nym* Porańmy11 na żywa w ynik obrad kom isyi 
zwycięstw om rozumu politycznego. Większość, 
pfuiorzmia w grudniu, tym razem przetrwała o- 
g n i n ą  ™ i i  doznała popu i -  u stronnictw 
hardziej ławicowych. Przebieg obrad komisyi 
kładzie koniec gorszącej wrzawie, jaką wywo­
łał Gitibski dokoła warunków pokojowych. W y- 
bwarza się przy współdziałaniu lew icy nowa- 
fconatelacya ugrupowań politycznych. „Kuaryer 
PGLsfci11 aazmaazo, że polityka Zw iązku ludm/o- 
narodofwagio, (a zwłaszcza omntnee wystąpienie 
jego Leaid ar spotkała się ze stanowczą dez­
aprobatą olbrzymiej większości sejmowej. „Na-

j ród11 wskazuje, że ppsiedzwnii, k om is ji odbyuc 
się pod hasłem s&mocyi stosunków społecznych. 

•; Ofiarą ‘ej sanacji padł Grabski. „Przegląd Wriie- 
j czarny11 dopatruje się w  upadku Grabskiego 
i następstwa wużu. nianU polityki z intrygą. P. 

Grabski nie Jest politykiem, ale intrygantem 
politycznym, dlatego doczekał się takiego koń­
ca. „Gazeta Poramma11 pociesza się, ze [posiedze­
nie komilsyi przymiwsło przeciwnikom Związku 
1 ddowu-narodoweigo i  zwolec alkom polityki iz ą  
dowej rozctzjairoiwadie (?). Chcieli ani uchwalić 
wotum niileiufności Grabskiemu, tymczasem ten 
osta.tr _ złożył guduość przewodniczącego i prze­
szedł do oianzywy pa*eciwta> rządowi, jw ino- 
sząc dężk j zarzut, że rząu wprowadził w  błąd 
Związek ludowo-narodowy.

m  prz
przeciw

Warszaw a (tel. M.). Jak należało oczekiwać, 
Związek ludowo-narodowy w  związku z kom- 
promit." cyą Stanisława Grabskiego przeszedł do 
bezwzględnej opozyuyi przeciwko Owecnema ga­
binetowi. Ofieyalnie zakomunikował to m ie­
niem frakcyi nmodowo-demoknaitycauej prof. 
Głąbiński z okazyi rozprawy budżetowej na pią 
tkowem posiedzeniu Seęmu. Występując w  rol»2 
opozycyonisty, p. Głąbiński operował też odpo­
wiednią argumentaeyę, szczególnie przy wymy­
kaniu rzekomych błędów w  dziedzinie polityka 
eagmaniicimej, co ma mieć ujemny wpływ  na 
kurs marki polskiej. Zwróciło powszechną uwa­
gę, że prof. Głąbdński, omawiając teudencyę 
Bratkową, pozostającą w  związku z machina-

rzędowi.
cyami Tpekuiacyjnomi, ograniczył się do obiek­
tywnego zanotowania tego' faktu, bez rozmai­
tych aluzyi pod adresem żydowskim i t  zw. 
„państwa anonimowego". W  kuluarach mówią, 
że ma. to być rewanż dla syonlstów za wstrzy­
manie się pos, Thona od głosowania na ostui 
n&em posiedzeniu komisyi spraw zagranicznych 
przy głosowaniu nad wnioskiem pos. Dnraac- 
U W ,  skierowanym przeciwko Grabskiemu. — 
Przemówienie Głąbińskiego. odmawiające zau­
fania obecnemu rządowi, przerywały częste o- 
krzyki: „Czemu nie wycsofujitcie siwego Bemja- 
milnka, W ładysława Grabskiego, z gabinetu?11
(Patrz szczegóty z posiedzenia Sejmu na str. 6)

Marszałek Trąm pczyński c zadaniach 
Sejm u i prasy polskiej.

Warszawa {tel. M.). W piątek przed połud­
niem przybyli do manseałka Sejmu przedstawi- 
Ciele klubów sejmowych, z pos. Rossetem nai 
czele, colem złożenia mu życzeń w dniu im ie­
nin. Pos. Roaseit, podnosząc zasługi marszałka, 
wy.mazał mu życzenia dalszej owocnej pracy, po- 
czem wręczył mn buławę uiarazahiOwską jako 
d©r Sejmu. Marszałek w odpoA\ iedzi zaznaczył, 
‘że istnieje konie-czn >ść mtteuzywnej pracy Sej- 
nju, ze wzgięau na nląbezpaBczcńst , grożące 
nam z zewnątrz. Następnie złożyła marszałkowi 
życzenia delegacya sprawozdawców sejmowych 
Marszałek' w  odpowiedzi potl niósł, iż są trzy 
czynmikti, które wpływają na wyrobienie opinii: 
Sejm, prasa i w^lna adwokatura; na prasę opa­
da ciężkie i odpowiedzialne zadanie, jako na 
ten czynnik, który bezpośrednio może i powi­
nien wpływać na sanacyę stosunków w spało- 
czeństwie.

W y m ia r, za cukier otrzymaliśmy 
z Antjlii superfosfat.

Warszawa (tel. M.). Z powodu doniesien-Ą że 
minastonstwc aiprowi zacyi wysłało do An g lii 800 
v^gtoinów cukru, a obecnie znowu znmjefza wy 
słać 400 wegotnów cukru, ministerstwo ojpamwi- 
zacyi oświadczyło, że istotnie w yw ieŁono do 
Au.giiti 600 wagonów’ cuk.ru, w zamian za co o- 
trzymnne. superfosfat, który smowa-dzj podnie­
sienie prtuduk(r<’i cukror.iii. O dakiiym wjnvo- 
zie cukru za granicę niema wcale mowy.

i
Wyoory w Intiantacn.

Ryneburg ([PATk Ogłoszono Wyniki wyb-.uó^ 
de konstytuanty łotewskiej na, lnflauta..ń pol­
skich. Najw iększą ilość głosów otizym alr łc- 
te;v sko lista Nr. 10, której agitatorzy obiecywali 
zniszczenie dworów i podział ziemi bez wyna- 

. .. ,i»u i *  iaścicielom. Pomimo braku jaidej- 
Lclw--' -ijŁ-V.*zyi za listą polską, otrzymała oni® 
w  ' ' f “kt6rvyti cj-iiinarti iłeść głesów i
ttaik w gminie Koziiiska 604. w gm inie Krasła- 
wsikt^j 113, ndc/eye . rnr.e wiu 48G, w a>amy0 
Dymburgu Bert- polską otrzymała najwięk-Z? 
UC&Ć g łosów , bo  1590. Następnie największą i-  
looć głosów oitrTjTnała lista syonistyczdia. Ro- 
syainie zdobili 7!)1 tjfosów. Lista łolewalta Nr. 5 
otrzymała w  Djneburgu zaledwie 320 głosów.

Polacy otrzymali poważną ilość 
głosów w Kownie.

W ilno (Pń T ). Urzęaowy ^gian kowieński 
j^Ljeftuwa1 Łestajwia rezultaty wyborów w  Kow­
nie. Cyfrowo prze* stawia jie wynik dla Polaków 
oardzc iL«ttry*tnie. Bezwzględiną wtękaziośc gło- 
sćiw zdobyli Dolany w następujących oikręgacłi: 
Star© Miasto 821 głosów. Nowe Miasto 1128 gło­
sów, Dzielnica Karma1 ioka 609 gtosówi, ZieloO® 
Góra 1332 głosy, Szańce 1008 głosów. Na dni" 
ciem  miejscu są secyalni demokraci, a  ;toten' 
aocyaliścSi ludowi. Z innych miejscowości brak 
j osacz1 obliczeń głosów*.

Am basador Stanów Zjedn, weźmjp 
udział w obradach w San Remo.
Lyon (PA T ), Z WTaszyiUgtonu donoszą, że d®{ 

partamenit państwowy’ polecił amba^idoroW. 
Sianów Zjednoczonych w* Rzymie, aby brał ń" 
dział w  posiedzeniach w San ltemo, choć ńfl® 
będzie on miał prawa uczestniczenia w ntorw 
dach.

Naczelny Wódz — na froncie!
Warszaw* (PAT). Naczelnik państwa i  wódz naczelny wyjechał wczoraj w  nocy na inspek- 

cyą frontu.

K! A  l POElOiS i
Warszawa (tel. M.). W  związku z zaw yciem  

ugody polsko-ukraińskiej i spodziewanymi na 
najbliższą przyszłość decydującymi wypadka­
mi na północno-wschodnim froncie, bawiący w

Warszawie uchodźcy polscy z podoła i Kijow- 
szczyzay przygotowują się do odjazdu z W ar- 
szawr.

jam
Nauen (PAT). Znany komuniiita Holz, któr# 

przez długi czas niepoko.ił cały Hociwłd, a 
wnte miasto Plauem, zotsr̂ ał aresztowany pr®®»

W Danii marnuje sią tygodniowo 
30.000 beczek masła,

Lingjy (PAT ). Z poe. edu zr^stoju w  ekspo*^® 
masła gnoed rodinictwu ... mmu kiataists®^ 
80.000 beczek masła stoi *,\ :ipichlerzach. "  
kie nbikacye zostały już na ten cel zajęte. £” T  
porterzy nie mają możności ładowania. W  
Czarniach masło się psuje, tygodniowo 
się do 30.000 beczek. W  przeciągu 5 tygodni *ł 
ty wyLO-dć będą 15 milionów koron. P o w od ^  
kabaatrofy jest okoliczność, że orgćCitzacya  ̂
graryuszy duńskich zawarta z Anglią  UIU J  
mo-cą ktoiej ceny zamówień m iały chow1 
wać do 18 kwietnia, potem zaś ziiccznie 
ceny. Skutkiem tego, że poszczególni, w ytw ór^ 
nie godzą się na niższe remy nastąpiła k® 
■strofa i zastój w eksporcie.
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Co powiedział Krassin na konferencyi w  Kopenhadze. —  Również 
° zwrocie długów niema mowy. —  Zupełna dezorganizacya gospodarcza

i administracyjna Boiszewii.
Kraków, 24 kwietnia,

(k.) Pod iiaidlskiem Anglii zdecydowała eaę 
takie Francy a, jak wiadomo, nawiązać pewne 
8tosunkj z ltosyą sowiecką, a mianowicie sto-
St>nki handlowe z kooperatywami rosyjtfldemi.
ły s ia ła  więc w  tym  celu do Kopenhagi trzech 
p ę d n ik ó w  ministerstwa spraw zagranicznych, 
którzy na gruncie neturalnym spotkali się z 
’ assirem, delegatem bolszewickim. Ciekawe
Szczegóły opowiada o tem spotkaniu warszaw­
ski „Journal de Pologne". Oto ireść rozmowy 
ttrcssina z wysłannikami Francyi:

Krassin wzbraniał się zasadniczo dyskutować 
1,3 temat długu rosyjskiego we Francyi, twier­
dząc, że nie posiada w  tym względzie pełnomo­
cnictwa. „Co było, przepadło 1" —  rzekł Krassin.

„N ie mówmy o tem więcej. Możliwe, że w  
^asie układów pokojowych między Francyą a 
ttosyą wejdzie ta sprawa pod obrady; dzisiaj 
Die mogę przekraczać mandatu.**

Co się tyczy dostarczenia przez Rosyę surow­
ców wzamian za towary, Krassin zajął podobne 
®tanowisko. .„Rosja" —  mówił — „jest krajem 
kupującym, a nie sprzedającym. Zapłaci więc 
c*oiem za każdą rzecz kupioną, ale ani teraz 
ajli w przyszłości nic będzie mogła dać Europie

się zapoznali z sytuaeyą gospodarczą Rosyi pod 
rządami sowietów.

„Nie pragniemy wcale** — mówił Krassin — 
tymieć tekaz u slebio takich szpiegów. Lepiej 
czekać. Rosya sowiecka znajduje się obecnie 
w  stanie pełnej tiranstformacyi. Możemy o tem 
pomówić za rok, jeśli zechcecie. A zresztą — po 
co to wszystko? U nas rząd jest panom całego 
handlu i przemysłu, z nim zatem należy trakto­
wać. A  ponieważ w  sprawach handlu i przemy­
słu ja  jestem reprezentantem rządu sowietów, 
niech najlepiej wasi fachowcy j inżynierowie 
porzmawiają ze mną. Przychodząc do mnie, 
oszczędzą sobie żmudnej i niepotrzebnej podró­
ży do Rosyi.**

K iedy zaś zwrócono mu uwagę, iż nie powi­
nien mieć pretensji, aby wszystko załatwiać 
samemu, Krassin odparł, że ma przy sobie ko­
legów, którzy razem z nim przyjechali, by go 
wspierać radą.

Rozmowy delegatów francuskich z Krassinem 
dowiodły, iż Rosya znajduje się rzeczywiście w  
opłakanym stanie. Transportów tam wogóle 
prawie niema, taka panuje dezorganizacya, 
przemysł zamarł a głód panuje w  miastach. 
Mimo to objawia się już dążenie du odbudowy 
administracji — dizięki wielu urzędnikom da-

•urowców, których się od niej żąda, a więc: j wnego rządu, którzy przeszli na usługi sowietów 
drzewa, lnu, tłuszczu, mąki, skóry, jaj lip . ' żeby wymienić tylko generała Polewanowa, b. 
'''końcu zaznaczył Krassin że nie można obecnie ministra wojny ; Pokrowskiego, b. ministra 
P°syłać do Rosyi fachowców 1 techników, by i skarbu.

Potworne okrucieństwa „Reicłiswoiirf w Turyngii.
Berlin, 23 kwietnia, 

(m-m) Pisma niemieckie przynoszą informa- 
tye o bestyalskich gwałtach, jakich się dopu­
szczają na ludności wojska „Reichswela y*‘_

I  tuk w  mieście S o cm merda w Turyngii żoł­
nierze „Reichswehry" w okrutny sposób zamor­
dowali weterynarza Neuberto. Naprzód odstrze­
lono mu nogi, potem druga salwa przeszyta 
^ P u s ,  a trzecia głowę. Martwemu już No-u- 
óertowi strzaskano czaszkę kolbami. Areszto-

. wanycii robotników zmuszano do biegania .v 
koło pod graidem uderzeń. Rzucono na nich też 
ręcznymi granatami. Poranionym, zbroczonym 
krw ią oficer oddziału „Reichswehry" nic po­
zwolił zaopatrzyć ran i krew płynęła strumie­
niem, tworząc purpurowe kałuże. Nieszczęśni 
ludzie na wpół żywi, musieli przez 12 godzin 
stać z podniesione ml rękami, nie otrzymując 
łyku wody ni kęj,a chlafaa. Wśród tych ofiar 

: okrucieństwa znajdowały się także kobiety.

0 ochronę przed samowolę administracyjną.
(N a  marginesie uchwal komisyi konstytucyjnej w sprawie trybunału administracyjnego).

II.
Kraków, 24 kwietnia, 

emsowe Informacyo powiadają, że u 
^wnł®. komisy! konstytucyjnej przewiduje po­

danie do życia osobnych sądów admlnlstra- 
Cyl«ych z Trybunałem Administracyjnym na 
'Sele.

^ytnozasem bardzo wdele momentów przema- 
*'a zatem, aby nad legalnością aktów admtnl* 

f  ^yjnych czuwały sądy cywilna, a nie odrę- 
-"  sądownictwo administracyjne.

Oto kilka przyczyn, dla których należy —  u la­
niem naszem —  wystąpić przeciw owym tw ier­
dzeniom:

1) Spory prawne, powstałe wskutek zosKarze- 
nia aktów administracyjnych, toczyć tlę muszą 
w formach procesowych, w warunkach zupeł­
nego równouprawnienia stron oraz publiczno­
ści rozpraw. Urzędnicy administracyjni, cho­
ciażby posiadali kwalifikacye sędziowskie, nie 
mogą co do kompetncyi w tych sprawach, do­
równać członkom magistralury sądowej, przez

co sam wym iar sprawiedliwości może być na 
szwank narażony.

2 ) Rękojmia, o ile ma być istotną, musi skut­
kować cdpiswiedzlalność cywilną państwa za 
szkody, wyrządzone przez bezprawne działanie 
władz wykonawczycn.

Ponieważ zaś stroną pozwaną przed sąd, bę­
dzie zawsze państwo, przeto jedynie niezależna 
magistratura sądowa może być bezstronnym w 
w tych sprawach są ltią. Nadto wszelka akcya 
cyw iln i domniemywa natychmiastową egzoku- 
kutywę, orzeczenia zaś Trybunałów Admini­
stracyjnych wyegzekwowania sum zasądzonych 
nie zapewniają (Francya, Austrya).

3) Trybunał Administracyjny może stać się w  
rękach rządu narzędziem uciska politycznego. 
Powstanie nowa klasa sędziów -urzędnik ów, 
złożona z ludzi wdrożonych do regi.me‘u biuro­
kratycznego, do hierarchicznej zależności, do u- 
legania wskazówkom z góry w pcw nym okre­
ślonym kierunku, do komentowania ustaw we­
dle rozkazu. Zachodzi więc obawa, /.e Trybunat 
Administracyjny może się okazać złym stróżem 
pra worzę dnoścL

4) Kodeks kam y ściga, jako czyn karygodny 
■wykroczenia przeciwko legalnym rozporządze­
niom i zarządzeniom administracyjnym, co uw 
jo możność zaskarżenia powołanych w  ro®j*ru- 
wie aktów administracyjnych pirze/, ekscepcyę. 
Prócz tepo Sąd Najwyższy ma już sobie powie­
rzone orzecznictwo w wielu sprawach admini­
stracyjnych. Idzie więc tylko o rozszerzenie a. 
Lybocyi, już posiadanych.

5) Wreszcie, co jest momentem psychologicz­
nym ogromnej wagi, nasze społeczeństwo ma 
bezwzględne zaufanie właśnie do władz sądo­
wych.
Co się tyczy zakresu rękojm i prawnych i kom­

petencji sądu, to postulaty w tej mierze dadzą 
się sprowadzić do kilku punktów zasadniczych 
jako to: 1) zaskarżalność wszelkich aktów ad­
ministracyjnych, od których nie przysługuje 
zwykła skarga do władz hierarchicznych wyż­
szych; 2 ) zaskarżalność zarówno w drodze ka- 
socyi (rozporządzenia), jak w drodze apelacyi 
(orzeczenia); 3) nadanie prawa skargi zarówno 
osobom bezpośrednio zainteresowanym, jak za­
czepionym pośrednio n rupom ludności j erga- 
nizacyom, reprezentującym interesy tych prep 
(Francya); 4) odpowiedzialność cywilna pań­
stwa za szkody wyrządzone przez organy admi­
nistracyjne; 5) dopuszczenie rkcyi o przekrocze­
nie władzy w wypadkach nieudziolenia w okre­
ślonym terminie Odpowiedzi na zwykłą skargę, 
wniesioną do władz publicznych hierarchicznie 
■wyższych (Francya).

Znany jest dotkliwy brak prawników w  wdelu 
miastach Polski. Sądzimy więc, że plam zorga­
nizowania przy sądatti okręgowych lub sądach 
apelacyjnych specjalnych wydziałów spraw 
administracyjnych, nie ma widoków urzeczy­
wistnienia, i że narazić lepiej byłoby poprzestać 
ua poddaniu działalności władz wykonawczych 
kontroli Sądu Najwyższego. Rozpoznaniu tego 
Sądu podlegałyby w takim razie spory prawne, 
wynikające z zaskarżenia wszelkich aktów ad­
ministracyjnych (rozporządzenia, zarządzenia, 
ducyzye. orzeczenia) Ministrów i MMisteryów 
oraz Zarządów, Urzędów i Komisyi Głównych, 
orzekających w ostatniej instancji.

Obawiać się zbyt w ielkiego napływu spraw,

Listy z Pomorza.
III.

Książka.

Zaraz na wstępie, w  Toruniu, uderzyła mnie
jCL~°R°ść księgam i. Jeszcze więcej znal złem 

^  Grudziądzu i Bydgoszczy. Na wystawach 
bet ,° wydawnictw z dziedziny polityki wojny, 

etryetyj,^ historył i  sztuki. Wspaniałe albu* 
*kJ .Potrać w włoskich, holenderskich, ftancu- 

niemieckich. Rozprawy o eksprasyoniz- 
£ 1e> tomy poświęcone ocenie. A wszystko tanie. 
a , wydawnictwo o Diirerze z 50-cioma repro- 
j.e Kcyami 7 marek. 13 marek kosztuje album 
R ^ f^ u k cy i Botieellego, czy Rembrandta lub 
ińuT ina- 2 0  marek wspaniała rozprawa Ver- 

o Rodin‘ie. Rzuciłem się na to z na- 
hiaj poprostn. W  każdym sklepie nieo*
hin zria|azłein coś dla sćebie. Aż po wypełnie- 

.^ ^ iz k i przyszła refleksja: A  gdzież jest
'Un*2 Polska? Przebiegam znowu ulice, czy- 

’,Żo)rf-°^^a A ha> j&st „księgarnia**. Na wysta-wie 
hiak - !? polski", ..Regulamin", „Uprawa zięin- 
"Ftap?^'* obiadów", znowu „Regulamin",
fy“ ;\unek i óżniczkowy", „Żywot ś\v. Genowe- 

a dworcu w Bydgoszczy znalazłem „T i- 
• »M atin“  i inne pisma francuskie, angiel­

skie —  warszawskich, ani krakowskich r,ie 
było.

— Dlaczego pani nie trzyma?
— Przychodzą nieregularnie, a sprzedawać 

trzeba po 1.20 mk. (Tutejsze pisma są po 30 fe- 
nigów).

Wstępuję do księgami w Toruniu. Znalazłem 
nareszcie zbłąkany z przed lizech dni „Kuryer 
Poranny". Przy sposobności pogawędka, 

j — Co za dobór książek pan ma na wystawie?
I — Innych nie mam. Sprowadzać nima skąd 

— wszystko wyczerpane.
] Przypomrnam sobie rozmowy z księgarzami

warszawskimi. Tak. Sienkiewicz. Prus, Cizesz- 
kowa, Rejmont — niema. Wyspiańskiego szere­
gu rzeczy niema, Przybyszewskiego niema. A  to 
co wychodzi ..Żywe kamienie", „Charitas" ukas 
żuje się w tak ohydnej formie, że człowiek na­
prawdę wstydzi się wziąć do ręki, lub jest tak 
strasznie drogie (Kleinera o Słowackim kosztu­
je 100  inaiek!), że czlck, choć i ma słabość do 
książek, dziesięć razy pomyśli zanim... nie kupi.

Dła nas, tej garstki inteligencji, która książ­
kę kochała (bo ją produkowała, powie złośliwy) 
sprawa wydawnictw staje już od dawna w smu- 
tnem świetle — ale tu kiedy się widzi przera­
źliwy głód kuRury polskiej, — u ludności, kie­
dy się widzi popros.ru nieodpartą potrzebę wci­
skania ludziom do ręki czegoś, co jm zawoła, 

i że niemasz wieszcza nad Słowackiego, że w hi-

storycznem malarstwie nikt na świecie Matejki 
nie prześcignął, że żył duch rycerski śród nas i  
czasu niewoli, a nim czyn legionów zabłysnął, 
świadczyła mu wiekopomna Trylogia, jako ton 
słup ognisty, co wiedzie ludy przez puszczę — 
tu. powiadani, brak książki polskiej staje przed 
nami jako tragedya i więcej niż tragedya — 
jako obezwładnienie, bezradność, jako niemoc.

Tu niema podręcznika szkolnego. Języka poU 
skiego Folacy uczyć się muszą z elementarzy 
niemieckich! Słyszycie? Czein że to mamy za­
stąpić? Szczupła garść nauczycieli z Galicji, je­
szcze mniejszy ich zastęp w Kongresówce nie 
podoła nawet lokalnym potrzebom — a o pomoc 
wzywają Poznańskie i kresy wschodnie i Po­
morze. Cóż? Wołać młodzież? Ta miodziez jest 
w w ojsku, a jeśLj się uczy, przez Boga. u w U 
na chwilę nie porzuca ławy, ho grozi brak in­
teligencji w przyszłości. Samouctwo zost-Ro —  
lecz tego samouctwa warunkiem jesi książka 
— a książki brak. Tu mało wołać — krzyczeć 
i.rzeba: Ratunku! Książka polska znaleśe się 
musi. choćby to nie w iem ile mi: to kosztować! 
Musi się znale,ść książka ink bagnet, jak pocisk 
armatni — to^est konieczność woicnna! — Zro­
zumcie to wy. ra rządzicie narodem. Miliard 
miesięcznie wydaiciny na wojnę — niech ini- 
Lion miesięcznic idzie na książkę, na jej poto- 
nienje, niezbędne na krosach z ' "\v~- ln;rh.

A. Uzierubto
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naszeon zdaniem nie należy. Już samo prawo 
skargi driałać będzie skutecznie, utrzymując 
działalność administracyjny w  grcuicaab le- 
gsJnośct. Fo ważnym hamulcem mogą być rów­
nież odpowiednio wysokie opłaty sądowe i przy 
mus adwokacki.

Wreszcie potrzeba odwoływania 3 ;ę do Sądu 
Najwyższego znacznieby się zmniejszyła, gdyby 
w urzędach administracyjnych I  i  H instancyi 
przywrócono system skombinc wonią elementu 
urzędniczego z elementem obywatelskim

Uchwały komLsyi konstytucyjnej — lctćre 
marsy zresztą tylko z dość niejasnych ogólni­

kowych depesz — nie mogą przeto budzić peł­
nego zadowolenia.. Byłoby stało się lepiej, gdy­
by większość znalazł fcyl projekt rządowy, pno- 
widnj^cj orze.—uretwo sądów CąOinych w  ramo 
nadużyć administracyjny et 

Klamka jednakowoż JoszdLe nie zapadła; u- 
chwała k o  m isy i przy jść  musi jeszcze na plenum 
Sejmu. Az do tego czasu może gruntooynię dy- 
skusya przy udziale wszystkich sfer fachowych 
i zaintc-rcsiAyanych sprowadzić niejedną jeszcze 
zmianę. Oby pię dyskusya ta jakn aj wcześniej i 
w iaJnrajLwiyżi*zym zakresie rozwinęła.

; mm sKomu. rjot j omyiii się o 40 miliardów...
I ryż.- *?2 kwietni*.

ęl.) Czyż może ktoś uważać za rzecz karygodną, 
żądanie ze strony obywateli państwa skierowa­
ne do ministrów .skarbu, iżby ci, w  rachunkach 
przedkładanych narodowi nie popełniali omyłek 
dochodzących do sumy 30 lub 40 miliardów?... 
Chybi nio. Słuszne też i najzupełniej uzasa­
dnione wydają się pretensje oby watełi francu­
skich do b. ministra skarbu pana KI o* za, pod­
noszone obecnie głośno i b^z ogródek na ła- 
mach prasy paryskiej.

Pan Kio Iz, przed odejściem swem z minister­
stwa, złoży 1 projekt budżetu, w którym figuru­
ją pożyczki, zaciągnięte przez Francję za gra­
nicę w ciąga wojny, pcż> erki, z których nieje­
dna ma być w najbliższym czasie ■zwrócona. 
Suma owych pożyciek, zdaniem p. Klotza wy­
nosi 34 miliardów franków. Lecz oto opodatko­
wani srodze obywatele francuscy wjlfcazują b.

najspnzacyjniejszy współczesny dramat wło­
ski, reżyseryi Alfreda Linda, jfworcy CYRKU 
WOLFSdłJA, ze słynną amerykańską p;ąKnu- 
ścią Grace Sydney i znanym włoskim arty­
stą Tullie Carminatti w rolach głównych 

wystawia od dziś „U C IE C H A ".
hf||M||jp bryianty, plaiynę, złoto, srebro, zegarki" 
-cU|iUJy wszelką biżuteryę nową i antyczną, oraż 
sztuczne Z4by (nawet polajnanb) płacę za sztukę 

od 23 do 50 koron.
JOZEF CYANKIfcU/KZ

Chrześcijański zak ład  zog. i m.’jubilerski
Kraków, ul. Sławkowska 1. W1

szw ■DZUiKI O R Y G IN A LN Y  DO SIEW U 
ze SwaJóf

JEST DO NABYCIA
W S Y N D Y K A C IE  ROLNICZYM  

P ła c  Szczepański L. 6. nos

X 'Si t i  n j  . . I t A t łA t  H Ł A " .

"PAPIEROWY KOCHANEK".
3 akty z piologiem napisał J. Szaniawski.

Cc.s ij lk o  sam kochanek papierowy? Zdaje 
i i i  śię, że oprócz kilku figur prologu — więk- 

jy a la ci w sztnee Szaniawskiego zasługuje 
na len ep.tct. Ludzie nic z krwi L kości, ale isto­
tnie papierowe symbole niektóre czasem dość 
interesujące ale jako postacie wiotkie, papie­
rowe.

,,Papierowy kochanek*" to zmodernizowana, 
ruA-i: styczna bajka trochę zironizowana, trochę 
r paw ją ca w groteskę, graniczącą niekiody z 
parodyą.
Tendereya i temat mimo to coważny i  piękny: 
pcezya i sztuka w przeciwieństwie do życia i 
owych pospolitych „zjadaczj Chleba'*. . Jako 
utwór poetycki, inko książka interesujący i 
nietuzinkowy, nie posiada jednak, zdaniem na- 
szem- technicznych warunków scenicznych.

Wszyscy artyści biorący udział w reprezen­
ta c ji ,.Kochanka" dali ze siobie wszystko co 
mogli najTpszego. W  pierwszym rzędzie należą 
się słowa uznania p. Fiitschenm za wzorową 
lcżyseryę ;ak niemniej wyborny typ parueiSu- 
sŁm uuchowego, pozującego na konesera sztu­
ki. IJrzepj’eznym w  roli starego poety był reży­
ser p. Fr. Wysocki, zasłużony weteran sceny, 
jeden z niewielkiej już dziś „starej gwardyi**

ministrowi finansów, iż nie umie cn zbyt dobrze 
i ds krainie rachować...

Motżliwera jest, iż  Francy a nie otrzymała od 
Am eryki (i Anglii ntd w ięcej nad 34 miliardów, 
jednakże suma, jalką ma zwrócić prze yżsaa 
grubo owe 34 miliardów. W  istocie bowiem A- 
msryka pożyczyła Francyi dolary, a Anglia f i a ­
ty szterlingów. Wedle kursu wojennego, kiedy 
doilar wrart bj-ł mniej niż 6  franków. a funt szter­
lingów równał się mniejwiąoe] 27 framSkomj po­
życzka te mogły przed&usmać rzeczywiście ty lko 
3-4 miliardów frańków: iec.z po kursie daisiej- 
■s*vm. kiedy dolar wart jest z górą 14 iramków, 
a funt ssłerlingów ponad 57 fnaihków,- cała po­
życzka p rzes ta w ia  70 lub 80 miibandów.

A zatem p. Klotz w przedłożonym przez się 
budżecie popełnił omyłkę ni mniej r i  więcej 
.yljcc na 40 minaretów...

prawdziwych artysów-aktorów. Jak zawsze 
świetną a oryg.nainą kreacyą stworzyła i tym 
razem z Nelly  p. Łą<cka. P. Bizeski dał nam 
legendarnego Pierotta. akcentując b. pięknite 
nienaturalną poetyczność — papierowego ko­
chanka. Bola Dodłotka znalazła klasyczną \vy- 
konawczynę w  osobie młodziutkiej pny Mwdze- 
lev stiej. B '6ktroiechnik p. Berskiego posu cU ł 
wyborną oDserwacyę i trafność typu, panie Dą­
browska, Czajkowska, pp. Dębowicz i Orzechów 
skj w  droimych swych rolach potrafili wybić 
się na ■..a , ,,, pian*.

Wspaniała wystawa zwracała uwagę publi­
czności przywykłej zrełzbą na tjin  punkcie do 
wieikopańskiej hojności Dyrekcvi „B ag-ie li".

X. Krun.łowsŁl.

Si JAŁJUA1 O G U A  I <.

Poradnia redakcyjna.
„Boże! chroń mnie od moich przyjaciół!" — ■ 

te słowa wypowiedział w przystępie zwątpienia 
i rozpaczy któryś z w ielkich ludzi. To sa no 
możnaby powtórzyć w innym waiyancie: „Bo 
żc chroń Lażćtą redakcję od przyjaciół, a zwła­
szcza od łych, którzy zwracają się z całem zau­
faniem. etc.**

'lo  zaufanie może nieraz kością w gardle sta­
nąć. To zaufanie przychodzi zawsze n ie  w porę, 
t. zn. wtedy, kiedy darzeni niem najmniej cza­
su. a najwięcej roboty matą.

Pom ijam  już poetów, wj-ntlazców, reforma­
torów społecznych darzących nas zaufaniem i  
dzielących się z nami genialnymi swym i pomy­
słami.

— Panie! przyjechałem dziś właśnie ze Lw o­
w a  z Wojtusiem •— oświadcza m i jeder z nie- 
zncjomych przyjaciół Pism.), w Którrm pracuję 
—  Wojtusiem — pov tarza z naciskiem.

— I cóż z tego? — pytam z rezygnacją. Kto 
jest W ojtuś kto nan iesteś i co mnie to obcho­
dzi?

— Ja jestem przyjacielem Wojtusia! (tu o r a ­
czy niewyraźnie swojo nazwisko). Naszego W o j­
tusia zna pan chyba?

—  N ie!
— No. Wojtuś Drepidelski, skrzypek... Dziś 

akurat św. Wojciecha. U rzędzarm y mu w Kra­
kowie przyjęcie...

— Acha: — odpowiadam uprzejmie. —  Żału­
ję jednak bardzo, że z łaskawego zaproszenia 
korzystać nie mogę. Obowiązki...

— Nie o to się rozchodzi, panie red aktorze!.„  
Podczas uczty będą toasty i dlatego zwracam 
się do szanownego pana...

— Powtarzam panu, że w  przyjęciu pena 
W ojtusia t?ie mogę wzdąć udziału, a tem sa­
mem i toastować na uczcie nie bedę!...

— Ach! nie o to się rozchodzi!...
—  A  więc o co?
— Liczba osób zaproszonych jest ograniczona. 

Ja chciałem prosić o napisanie...
— • W zm ianki w  kronice?
— N ie! o napisanie toastu, który ja podczas 

uczty pragnę wygłosić — przy burgundzie czy 
szampanie...

— Mój panie! — odpowiadam trochę ziryto­

wany — nich toasty piszą ci, co będą pić bur* 
gunda!...

—  Nie każdy posiada ten talent co pan sza­
nowny!... Ołówek mam proszę o kawaieczek 
papieru. Niech pau dyktuje!...

— Ależ ja tego pana nie znam, nie m,air zre­
sztą czasu.

—  P izez tenczas, co gadamy mógł pan już 
dawno napisać!... Przy pańskim talencie — — 
boaaj 4 wierszyki!... Ja nie hstąpię!

— A  ja  panie zawołam woźnego!... To jest 
wymuszenie, to jest gwałt publiczny!

— Af mnie się zdaje, że jest to pańskim obo­
wiązki »m jako publicysty!...

— Mikołaju! — wołam na woźnego z raz pa 
czą. Ale Mikołaj wyszedł. Zamiast niego wcho­
dzi chłopak redakcyjny lat 10-ciu.

— J inek! weźmiesz tego pana za kark...
—  On. mnie za kark? — śmieie się na cały. 

głos napastnik mierząc oczyma chłopaka się­
gającego mu ledfwde do pasa.

Pan jesteś oezczelny!... — mówię otburzony. 
*r- Czego chcesz, właściwie?

— ToJstu! -  od po n a d a  z niewzruszonym 
spokojem Iian iyta toaslowj’ . — Ja nie ustąpię!.. 
Służby nie ma, jesteśmy tylko we dwójkę. Ja 
paru zduszę!... Jestem chłop silny!

—  Masz pan racyę! — wyjęknąłem wreszcie 
z rezygoacyą. — Oto papier — podyktuję, pisz 
pan!... Czem jest ten Lubuś, fortepiamslą.

— Nze Kubuś tylko Wojtuś i nie fortepiani- 
sta tyłka skrzypek!

— Dobrze! pisz pan’ ...
„Hasia siusiaJ husia, siusia!
Trzeba zdrowie pić Wojtusia...

— Zaraz penie redaktorze!... ju* piszę._ „W oj 
tusia“ ... Co dr lej?

— Pisz pan!._
„Gdy na skrzypcach on ci zagra 
Tańcz, choć laioie cię podagra...

—  Ależ panie! on ilie gra do tańca — prete- 
stujo przyjaciel nuzyka. — Ot, jpst noważnym 
muzykiem!

— Tak? A  więc zmienimy!... Pi.iz pan 
„On poważnym jeot muzyiuem,
Słuchaj, Kiedy roazc smykiomi“

Motże to wystarczy? — pytani intruza ociera­
jąc pot z czoła.

—  No, ostatecznie wyst-anfe*! — odpowiada 
mój prześladowca. — Dziękuję panu!... Gdy bę­
dę znowu potrzebował nie omieszkam k*»rz\" 
stać z uprzejmości pańskiej..

— O! dziękuję!... Ale zwiacam panu uwagę, 
że ■» wiele lepsze wiersze pasze pan Stwora!.- 
Gość już by! za drzwiami!... W parę minut 
przy szedł woźny redakcyjny Mikołaj...

— Och! czemuż nie wcześniej bodaj o pół go­
dziny!... Kruk,

t a w i l a
Kalendarzyk.

sw. Fideliss 

Wschód słońca 5’30 
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Długość dnta 1 i 24 
TEATR IM JUL SŁOWACEIEGO.

Sobotę: ..Ciemne, s ił.“ (Nowo=ćj.
Niedziela popoł.: ..Miłosierdme”. 

c Wifcczor: ..Ciemne siły".
/ TE A IR  ..PAG/TELA".

Sobcta popoł.: ,,Ja£ i Małgosia'.
Wieczór: „Papierowy kochanek".

Niedziela, popoł.: „Kobieta bez skazy*’.
Wieczór: ..Papierowy kocnanek".

TEATR POWSZECUNT 
Sobcta popoł.: „Odrodzenie".

Wieczórj: ..Gęsi i ga=K:".
Niedziela popoł.: ..Księżniczka Trebizoidy". 

Wieczór: „Gęsi i Gąski"
OPERETKA W jYOWOŚCIACH.

Sobota: „Rev ia opereikowa".
Niedziela popoł.: „Nieionerz".

Wieczór: „Rewia operetkowa”. ,
WYKŁADY W  UOhl' ARTYSTÓW <pŁ św. D«ch»ł’
Sobota prof, di Józef Flach: „Raiał i Helena z ^

piolów Żeromskiego".
KOLu ł GIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Fynet. główny Lłnia A— B I*. 3A „
óbota, prof dr Józef ReLs: . Mascagni-L^onca^ * 1 
„Cavaljria“ — „Pajace" (z iiustr. muz.).

News to aav33d i  W
i f i6'

Akcya pomocy dla dzieci orowaćzona Pjzj. 
Amerj’kańslki Wydzit.'. Ratunkową- za P°*irT^«- 
ctwern Państwowego F om betu Pomocy 
ciom wzbudziła wśród wielu a fe ry  kańskich ^  
wateli szczerą sympatyę, która ujawniła 
w formie życzeń i pdęknveh słów, lecz ?n£rvCJi. 
realnj wyraz v znacznych darach pienięćd”  ^  

Przedowszj stkiem p. Hoover ° l '3LXV!*'ai ar61/ 
akcyę tą 2 0 .0 0 0 .0 0 0  doi. a ogólną suma 
od osób prywatnych, instytacyi itp. o1
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przez Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom 
przekroczyła sumę 720.000 dolarów.

Jest to jasny przykład jak głęboko Ameryka 
ocenia potrzebę ratowania m ło d e j  życia, ty­
sięcy dzieci, przez dostarczanie im żywności, 
ubrań itp.

Między ostatniemi ofiarodawcami znajdują 
się: Zjednoczony Narodowy Komitet w  Nowym 
Yorku (ofiarował 14.675 dolarów tj. 2,500.000 
maretk) i  Kaliforn ijski Komitet (36 dolarów tj. 
5.400 marek).

Protest lekarzy paryskich przeciwko 
8 -g o d z . omowi pracy w szpitalach.

'17' Stowarzyszenie lekarzy i cnirurgóiw szpita­
li' paryskich wniosło ma' ręce rady nadzorczej 
„Assitstanoe publique“ memoryał, wyrażający 
żal i oburzenie na fakt, aż ustawa o 8 -yodzin- 
nym dniu pracy znalazła zastosowanie w szpi­
talach. Służba w ten sposób pojęta, oświadczają 
lekarze, przynosi najdotkliwszą krzywdę cho­
rym, pielęgniarze bowiem i  pieleęgniarki, któ­
rzy nie są obecni przy wizytach dyżurujących 
lekarzy, aplikują środki lecznicze na własną f 
rękę, bez nadzoru lekarskiego, co naturalnie nie 
może wpłynąć dodatnio na leczenie chorych.

M  Sław p i s ś i m . 1
(1.) Jedno z przedsiębiorstw kinematograficz­

nych w  Anglii ofiarowało słynnemu .pisarzowa 
komedycwemu Bernardowi Shaw kwotę m ilio­
na dolarów za prawo przerobienia dotychczaso­
wych jego utworów na repertuar filmowy. Mimo 
tej ponętnej sumy, autor „Plgmalioma” odmówił 
nęcącej propozycyk oświadczając, iż zamierza 
właśnie sam pisać odtąd sztuki przeznaczone 
dla kinematografów.

A  l D Z IE Ń  D O B IŁ Y 7!

Napad bandytdw na wiejską zagrodą w Koralikach.
(T ) Ubiegłej nocy napadło kilku bandytów na 1 ców napadu, niejakiego Józefa Henia 1. 24 ko-

obejście pewnego gospodarza w  Korabnikach 
koło Podgórza. Bandyci zaińaskowani i uzbro­
jeni w rewolwery i  noże, otworzyli cicnaczerr 
okno od izby i dostawszy się do wnętrza, tam 
pod groźbą użycia broni,z rabowali gotówkę i 
garderobę. i

Na telefoniczne zawiadomienio ze stacja ko­
lejowej w SkaiwjLnie, polieya podgóiska wysła­
ła na miejsce zbrodni wzmocnioną patrol poli­
cyjną, której udało się ująć jednego ze spraw -

  =  □  □  □

lonistę z Doliny. Przy bandycie znaleziono wo­
rek z garderobą wiejską i rewolwer systemu 
Stcuer, nadto korale i inne cenne rzeczy. Ban­
dyta miał przy sobie dokładnie sporządzone 
plany domu napadniętego, jak również i są­
siednich domostw. Bandyta zeznał, że w napa­
dzie brało jeszcze udział czterech bandytów, je ­
dnak ich nazwisk nie chciał podać mówiąc, że 
ich ni uzna. Pojmany pójdzie pod sąd doraźny.

Znowu, piwo podrożało:
Koron trzy za szklankę małą!
Czemuż nie jest tak, jak ongi ?
— Bo zdrożały wodociągi!... Kr.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIEŃ 
NIKARZY krakowskich i R ad y  nadzorczej odbędzie 
się w niedzielę 25 btm, w- lokalu redakcji „Gońca” 
o godiznie 11 przepołudniem.

(Tj PRZYJAZD r u s u  NOhwESkJLGO DO KRA­
KOWA. W tych dniach przyjeżdża do Krakowa po­
seł norweski p. Aide z Warszawy i zamieszka w ho. 
tein Saskim.

NĘDZA MIESZKANIOWA W KRAKOWIE. We 
czwartek w gmachu starostwa gen. delegat dr Ga. 
łecki udzielał posłuchań przedstawicielom władz i 
osobom prywatnym. Między innymi przyjął wicepr. 
Sarego i st. radcę magistratu dra Zawadzkiego w 
sprawach dotyczących podwyższenia opłat miejskich
0 co stara się gmina w ministerstwie spraw wewnę­
trznych na pośrednictwem gen. deiegata. Następnie 
gen. delegat omawiał z p. wiceprez. Sare sprawę 
kwaterunków wojskowych oraz rekwizycji miesz­
kań, która napotyka na prawie niejrzezwyciężone 
trudności wobec notorycznego braku wolnych lo* 
kuli z jednej strony, u żądań przydzielenia miesz* 
kań kilkuset funkeyonaryuszom i kilkunastu urzę­
dom państwowym z drugiej. P. wiceprez. Sare przed­
stawiwszy p. delegatowi powyższe trudności wska* 
zal. żc jedynym środkiem zaradczym byłohy podję* 
cie przez rząd Dudowy prowizorycznych budynków 
drewnianych tak, iak to już uczyniło Min. kolei w 
Warszawie. Zapatrywanie to p. delegat uznał za 
najzupełniej uzasadnione.

(Tl SŁOWIK NA PLANTACH. Wczoraj wczesnym 
rankiem przechodnie idący ulicą Dunajewskiego, 
zachwycali się pieniami słowika, który wycinaj mi­
łosne kuranty sadowiąc się w gąszczu zarośli tuż 
obok pałacu sztuki. Namiętne jego mlaskania były 
trik głośne, że słychać je było daleko, mimo żywego 
iuż ruchu ulicznego a szum samochodów, turkot 
dorożek wcale nie przestraszał wielkiego artystę, a 
skromnego przyjaciela św. Franciszka z Asyżu. Jak 
wiosna to wiosna 1

NISZCZENIE BZU NA PLANTACH. Najpiękniej* 
Rza ozdoba waszych plant, kwitnące krzewy- bzów, 
uiszczone są w sposób barbarzyński przez zdziczałe 
niedorostki, które łamią ukwiecione gałęzie aby 
sprzedawać skradzione kwiaty. Niszczenia krzewów 
bzu dopuszcza się niestety i młodzież szkolna. Po­
nieważ Zarząd plantacyj nie doznaje żadnej pomo­
cy ze strony publiczności, która nietylko, że nie u. 
czoptnłezy w tępieniu kradzieży, ale często przeszka* 
dza 9łużi>ie plantacyjnej i policyjnej w ściganiu 
złodziei, przeto aby zapobtedz niszczeniu krzewów, 
zniewolony jest obcinać kwiecie bzu. Kwiaty te 
sprzedawane będą po umiarkowanej cenie d ogro­
dach miejskich przy ul. Lubicz 23. lombardziej. że 
dochodzą zażalenia do Magistratu, że bez, sprzedają 
na rynku po 25 koron za trzy gałązki.

ZIEMIANIE JAROSŁAWSCY DLA OBRONY KRE» 
"OW. Zarząd Tow. obrony Kresów zachodnich otrzy* 

w dniu dzisiejszym donieoieniee. że Koło Zje­
dnoczenia Ziemian w Jarosławiu powzięło uchwalę, 
^  myśl której Ziemianie Jarosławscy złożyli na ce- 

obrony Kresów zachodnich tytułem dobrowolne* 
1(0 podatku po 1 Mk. od 1 mg. roli, a 50 fen. od 1 
*nR. lasu.

2 TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś premiera bar* 
r20 wesołej komedyi Bałuckiego mianowicie ..Gęsi
1 gąski” , ostatnia nowość dramatyczna przed urlo­
pem zespołu dramatycznego, rozpoczynającym się 
1 tnaja. Celem uprzystępnienia jak najszerszym war­
stwom publiczności przedstawień w naszym tea* 
***e. dyrekeya obniżyła ceny wstępu zarówno na 
dramą j komedyę. jak na przedstawienia operet*

kowe. W „Gęsiach i gąskach” główne role odtwa­
rzają pp. Horowirzowa. Kolman. Krajewska. Malic­
ka. Morska Relewicz. ŻeJska, Bo.jnarowslci Jawor* 
ski. Korecki (który prowadzi reiyseryę sztuki), Ma* 
gnuszewski Miuowicz, Sarnowski i Zbucki. Wybor­
na komedya Bałuckiego powtórzona będzie jutro 
v ieezorem po raz drugi.

FRŁMIERA „SYBILLI" odbędzie się we środę 28 
kwilenia w Teatrze Nowości, Przepiękna melodyj­
na muzyka V. Jacobiego, wesoła libretto, osnute na 
tle stosunków rosyjskich wspaniałe nowe dekoracye 
i. kasty urny sprowadzone z Wiednia, przyczynią się 
niewątpliwie do stałego powodzenia tej senzacyjnej 
nowości. W operetce rej bierze udział caiy persoual 
teatru Nowości. W akcie II odtańczą ulubieńcy N. 
Nadieżdma i Z. Nelle oryginalny laniec „Ruskie 
lalki” . Niezmirenie efektowne ewolucye ułożył Z  
Nelle. Sprzeaaż biletów już się rozpoczęła w kasie 
zamawiani J. Rudnickiego. Linia A—1> 44 i idzie w 
szybkim tempie.

PRELEKCYE LITERATÓW KRAKOWSKICH W  
BOCHNI. Jutro (niedziela) o godz. 4.30 popołudniu 
w sali Rady Powiatowej w Bochni prelekcya p. Ja* 
na Piętrzyć ki ego na temat: „Idylla szwajcarska
Słowackiego” .

W „ŻYWYM DZIENNIKU", zapowiedzianym na 
1 maja w salt Instytutu muzycznego (uł. św. Anny 
L. 2) przez krakowski „Związek pracowników rló» 
ra”. o cezm obszerniej pisaliśmy już wczoraj, we­
źmie udział znany z ciętego pióra literat p. Ludwik 
Stasiak, którego nazwisko we wczorajszym komu­
nikacie przez przeoczenie zostało opuszczone

Z SALI KONCERTOWEJ. We środę 5 maja w sali 
Sokola odbędzie się koncert zespołu chóralnego żeń* 
skiego i mieszanego pod kierunkiem p. Kazimierza 
Krzysztalowicza ze współudziałem pani Preidl* 
Ostoi śpiewaczki. Akompaniament obejmą p. Mar- 
kiewic-zowa i kapelmistrz Stefan Beroński. Począ­
tek o godzinie 8 wieczór. Bilety do nabycia w skle* 
pie WP, Rudnickiego.

IT) KONFISKATA ZIEMNIAKÓW NA TARGU. 
Wczoraj na tutejszym targu zarządził państwowy 
urząd walki z lichwą kontrolę cen ziemniaków. 
Skonfiskowano pewnemu wieśniakowi cztery^ cetn. 
ziemniaków, które ten sprzedawał do  7.50 K. Zje* 
mnfaki te rozsprzedano na mieście między konsu­
mentów po cenie m aksym alne j.

(T) KONTROLA CEN MLEKA. Państwowy urząd 
walki z lichwą zarządził wczoraj na tut. targu kon­
trolę cen mleka, które przywożą tut. okoliczni wie* 
śniący i sprzedają tutaj po cenach lichwiarskich. 
Kontrola taka będzie odtąd stale na targu prze* 
prowadzaną. . _  _

(TI PODRZUCENIE DZIECKA W KOŚCIELE 
MARYACKIM. W ostatnich czasach toraz częściej 
zdarzają się wypadki podrzucania dzieci w ulicach 
miasta a nawet w kościołach lub budynkach publi­
cznych. W’czoraj aresztowano Maryę Dec, 1. 24 słu­
żącą z Bochni, która usiłowała podrzucić w koście* 
)c Maryackim swe kilkotygodniowe dziecko. Jednak 
spostrzegła to pewna pani. zawezwała policyę, któ* 
ra aresetowała matkę. Secówna tłumaczyła się, że 
uczyniła to z nędzy. _  _____

(T) SZACHERSTWO Z DZIECKIEM. Apolonia 
Gębala zgłosiła się onegdaj na policyę z kjlkumie- 
sdęcznem dzieckiem płci żeńskiej, zeznając że jakaś 
nieznajoma oddała iei na tut. dworcu dziecko pro­
sząc ja by potrzymała je chwilę a ona kupi bilet. 
Jednak nieznajoma nie wróciła. Cała ta hisiorya 
wydala się policv: podejrzaną i podczas dochodzenia 
okazało sio, że Gębalowa była w porozumieniu z 
matką która w ten sposób chciała się pozbyć dziec* 
ka. Dziecko oddano do żłóbka.

(T) ARESZTOWANIE ZA MALWERSŚ CYĘ. Wezo 
taj aresztowano 16-letniego Natana Ogórk? prakty­
kanta biura spedycyjnego firmy Bujański. Ogórek 
sprzeniewierzył na szkodę firmy 10.000 I<. klore za* 
inknsował od rozmaitych osób i przywłaszczył sobie.

(T) ZAMIAST PIENIĘDZY STARE GAZETY. 
Wczoraj p. Zofia Ilanaś stała się ofiarą dwu nieznn* 
Tomych oszustów, którzv na placu Maryackim wy­
łudzili od niej 1200 K i 400 Mk. zostawiając naiwnej 
(iak zwykle) podarte gazety.

(T) PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG NA DWOR­
CU KOLEI. Dziś rano wezwano tut. Pogotowie na 
dworzec kolej gdzae Józef Birug został przejechany 
przez szybujący pociąg. Zranionego cznężko w gło* 
wę odwieziono do szpitala załogi.

(T) ZRANIONA PRZEZ BODZĄCĄ KROWĘ. Siu* 
żąca Mary a Ciołek została pobodzona przez krowę 
raniąc ją w nogę i twarz. Opatrzyło ją Pogotowie.

FIKCYJNY NAPAD RABUNKOWY. Z policyń ko­
munikują nam: Przed czterema tygodniami areszto­
wał komisaryat na Zwierzyńcu jako podejrzanych 
o napad rabunkowy kilku młodych ludz.1 między 
nimi Edwarda Billa. Kazimierza Kmiecika j Józefa 
Wawrusiaka. O rabunku doniosła niejaka Butlyów* 
na przedstawiająca się na Belgijkę i urzędniczka 
misyi francuskiej, twierdząc, że zmyliwszy drogę i 
znalazłszy się przypadkiem późnym wieczorem na 
błoniach, została przez sześciu ludzi napadniętą i 
obrabowaną z 2.500 franków. W komisnryacie roz­
poznała donosicielka w osobach Edwarda Billa : Ka­
zimierza Kmiecika uczestników napadu a kom:*

sarynt po kilkodniowych badaniach odstawi! are­
sztowanych do Sądu mimo zeznań świadków którzy 
twierdzili, że aresztowani w krytycznym czasie by­
li z nimi zupełnie gdzieindziej. Na szczęście dla o* 
bwinionych energiczne śledztwo sądowo przeprowa­
dzone przez Sędziego Pelczara wykazało zupełną 
ich niewinność i dało nawet podstawy, do przj pu­
szczeń. że opowieść o napadzie była płodem fantazyi 
Butleyównej. która w między czasie została areszto 
waną przez policyę z powodu niemoralnego prowa* 
dzenia się i odstawioną do szpitala św. Łazarza, a 
która jak się pokazało przedstawia jeden z cieka­
wych typów zregenerowanej histeryczki.

„Szczątek" w ostatnim numerze przynosi szereg 
pysznych dowcipów aktualnych anegdot i utwo­
rów satyrycznych. Znakomita jest tu przedewszyst* 
kiem satyra-humoreska Burego Jana ..Związek za­
wodowy bohatrów litratury polskij”. a ałcyzabnwną 
hisiorya prawdziwa z frontu „Raport Awkasieja 
Samowarowa Priwiślanskiego”. cięte jak zawsze 
.Rozmowy na Nowym Świecie” na aktualne tema* 
ty polityczne i bardzo niepolityczne. „Piosenka o 
naszych dyplomatach” na nutę ententową z bum- 
tyk-cyk refrenem o Dmowskim. Patku i Piltzu tu 
marego pobudzić może do tańca brzucha ze śmie­
chu. a „nowe przekleństwa” dreszczem grozy przej* 
mą każdego pilnego czytelnika politycznych gazet. 
Rysunki Grusa jak zawsze trafiają w sedno rzeczy 
artystycznym pendzlem.

Fundusz im. Kazimierza Tetmajera.
Otrzymujemy następujące pismo:
„Fundusz mego imianu doręczony ml ze stro­

ny P. T. Komitetu zawiązanego na Podhalu w 
latach 1918 i  1919 w kwocie 4600 (cztery tysiące 
sześćset) koron, został przez emu i e w następu­
jący sposób zużyty:

2 0 0  K na druk i rozsyłkę odezwy w kwesf.yl 
szkoły rolniczej do Gmin Powiatu Nowotarskie­
go; do rąk „Gazety Podhalańskiej” w Nowym 
Targu;

400 K na cei założenia tej szkoły $o rąk prof. 
Z. Zborowskiego, redaktora „Gazety Podhalań­
skiej" w Nowym Targu;

4000 K na półroczną kunacyę włościenki w Za­
kopanem Maryi z P. I. voto M. If. voto C. za­
padłej dwukrotnie: raz na ovTZ0 dzen:o twarzj', 
dragi raz na czerwonkę. W  ten sposób cala 
kwota doręczona mi ze strony P. T. rzeczonego 
Komitetu wróciła we właściwą stronę; z inne- 
mi pozycyami ogłaszanemi przez „Gazetę Pod­
halańską” dotyczącemi wspomnianego funduszu 
nie miałem nic wspólnego.

Kazimierz Tetmajer.
  o  —

Z KINEMATOGRAFÓW KRAKOWSKICH.

„ZE M STA  TYTAN A".
(Występ Fern Andry w kinoteatrze „Sztuka").

Doskonały film wyświetla obecni© kinoteatr 
„Sztuka". Treścią film u jest bujne życie cyga^, 
neryi malarskiej; Profesor rzeźby', oczarowany 
wdziękami modelki, a zarazem i przyjaciółki 
sw ego ucznia, pokochaj ją  calem sercem i po-, 
sianąwia ją poślubić. Modelka jedntaik nie prze­
staje kocihać młodego maJoraai, jaik również f  
on, mimo chęci zapomnienia przeszłości, kocha, 
ją natial. Stary profesor jest przeszkodą d la . 
"ich  iji żyjąc w  wiecznej obawie, aby profcso^T 
»:a<? dowiedział się o stosunku, łączącym jego. 
ż.cnę z  malarzean —  dojrzewa w  umyśle dajwnejj 
modelki plan usunięcia jej męża. W ykorzystuje’ 
chwilę odsłonięcia nowego dzieła pa-ofesora; 
„Tytan". Pod namową swej kochaimki, malarz 
nadwyrężą podstawy olbrzymiego bloku, jak i 
: ipacizywa .na barkach „Tytana” . Blok podczas 
cddOcinięci*, przytłacza sw jm  ciężarem dokonu­
jącego odsłonięcia profesora. Po śmierci tegoż' 
malarz i kochanka pobierają się — jednak w i­
dmo profesora ściga ich wszędzie. Tytan rzeźby, 
wróci się i z peta grobu. Film  od początku do 
kcńca przjikuwa uwagę widza. Zasługa to w  
pierwszym rzędzie doskonałej gry Fern Andry,' 
którs; po mistrzówb'ku odtworzyła demomfem 
modelki. Również i jej partnerzy okazali się 
pierwszorzędnymi aktorami. *

F ilm  ten ma zapewnione długotrwale powo­
dzenie. 4

Ponadto „Sztuko" wysławia, wytworną ko- 
n i dyę „Romeo i Julia".

02022501300000



Str. * „GONIEC KRAKOWSKI'1 Numer 111

Krwawy piątek w Cieszynie.
Niemcy zorganizowali strajk przeciw marce polskiej. —  Protest robotników 
polskich. — ' Niemiecka Burgerwehr strzela dc bezbronnego tłumu. —  

Ofiarą padli robotnicy polscy i oficer francuski.
bieg manile siacy i na rzecz marki polskie] za­
kłóciła bintalnem wystąpieniem Buergerwehr

Cieszyn PAT). Dyrekcya skarbowa śląska o- 
głaisza rozporządzenie Kom isyi międzynarodo­
wej oraz rozporządzenie swoje własne, że w 
czas o od 20 b. m. do 1 maja nastąpi na polskim 
Śląsku wymiana koron na marki. Skutkiem 
!egu połączenie kolejowe z sąsiedniemi teren®- 
mi będą w  tym czasie zamknięte.
; Cieszyn (PA T ) W  dniu dzisiejszym ,,Volksorat 
niemiecki" na znak protestu przeciwko wym ia­
nie koron na miarki zorganizowała w Cieszynie 
strajk powszechny. Gazownia i elektrownia sta­
nęły. Robotnicy polscy diali się zaskoczyć wy­
padkom usłuchawszy komendy rzuconej przez 
socyalnych demokratów niemieckich. Popołu­
dniu jednak robotnicy polscy zcryontowali się 
w eytuacyi, że strajk zorganizowany jest w in­
teresie wrogiego kapitału. Na zebraniu w Strzel­
nicy jednomyślnie uchwalono przerwać strajk i 
wrócić do pracy. Po zgrotruaid zeniu robotnicy 
wielkimi masami wyszli na miasto i idąc od 
sklepu do sklcipu żądali otwarcia ich. Zachowa­
nie się robotników polskich było nadzwyczajnie 
poprawne i taktowne, nie było ani jednego wy­
padku gwałtu. Tylko do hotelu pod ..Wołem" 
głównej siedziby a.gitacyji czesko-ślązakowskiej, 
wdarł się. tłum, wyrzucając ogromne stosy „Ś lą­
zaka" i broszur śiązaicowskich. Spokojny prze-

m

Warszawa (teł. S.). Jak się dowiadujemy od 
pewnego dobrze zwykle poinformowanego po­
lityka, stanowisko rządu polskiego w sprawie 
pokoju jest tak lojalne, ie przeszkody w rozpo­
częciu rokowań pokojowych nie powinna stano­
wić nawet kwesty a ich miejsca, aczkolwiek do­
syć ważna. W  lotnie polityków sejmowych po 
ostatnich obradach komisyi spraw zagranicz­
nych panuje przekonanie, że rząd polski ewen-

szych spraw do ósmego punktu porządku 
dziennego, a mianowicie do pierwszego czyta­
nia preliminarza budżetowego za czas od 1 lip- 
ca 1918 r. do 31 marca 1920 i za czas od 1 kwie­
tnia do 31 grudnia 1920.

Zabrał gios minister skarbu Grabski.
Minister Grabski zaznacza, żepragnie rzucić 

właściwa światło na najważniejsze sprawy pre- 
> liminarza i dochody, zwłaszcza na sprawę wapół 

micrniczości, między wydatkami określonemi 
poprzednio i obecnie Minister zaznacza, że w 
niektórych pismach ukazała się notatka stwier­
dzająca, że budżet do 9 miesięcy wynosił 15 mi­
liardów marek, za obecne zaś 9 miesięcy 47 mi* 

| iiardów marek, co powstało skutkiem tsgo, ie 
■ w preliminarzu nie figurowały wydatki na za­
kupy wojskowe, zagraniczne i zakupy' aprowi- 
zacyjnę. To razem stanowi okool 20 mibard w 
marek, według dzisiejszej waluty, a więc razem 
z 15 miliardami wydatków w  preliminarzu za­
pisanych, stanowi 47 miliardów marek, a więc 
zwyżki prawie nie ma. Nie wynika też z tego, 
aby nie było więcej wydatków. Kraj będzie miał 
większe wydatki, będzie miał mniejsze kredyty 
zagranicą, zmniejszenie aprowizacyi na kredyt 
będzie w tym roku znacznym plusem.

Biorąc na ogól 
w sumie ogólnej, nie będzie większym ciężarem 
dla państwa polskiego ni± poprzedni, a będzie 
się różnił ou niego tem, że będzie wymacał wię- 

. kszego wytężenia sil pracy, a mniej będziemy 
mieli pomocy zzownątrz.

.i Ministerstwo nie może zgodzić się na to, ażeby 
j dalszym drukiem papierów państwowych po-
| krywać braki finansowe. W  preliminarzu prze-
I widziane jest, iż z nadwyżki dochodów, podno­
szonych podatków osiągniemy 4 i pół miliarda 
marek. P. Minister wniósł do sejmu 7 ustaw po­
datkowych, a 3 dalsze sę już przygotowane, i 
wesoły do rady ministrów-. Wogóle podatki 'te 
powinny dać więcej n li 4 i pół miliarda. Obok 
tego zaznaczono, ie skarb liczy na pożyczkę 

tualnde zgodziłby się ha toczenie rokowań w i- H przymusową. Wielu Jest takich obywateli, któ-
siotnle neutralnej zagranicy, n. p, w Szw«jca- ' rzy dobrowolnie nie chcą dać, z tego co dać po.

cieszyńska, która w pełnem uzbrojeniu z bagna' 
tami na karabinach wkroczyła na rynek, prowo­
kując zebrany tłum. Pod naporem jednak wzbu­
rzonego tłumu Ruergerwehr musiała się w y­
cofać z rynku i schroniwszy się do gmachu da­
wnej szkoły realnej dała z okien kilka salw. 
Pierwszą ofiarę strzału był major francuski 
Fromin. Wśród strzałów- z narażeniem własnego 
życia robotnicy porscy wynieśli ciężko rannego 
oficera francuskiego poza linię strzałów przy- 
czem jednego z robotników polskich ciężko zra­
niono. W  następstiwiie strzałów ludność się co­
fnęła. Do cofającego się tłumu Buergerwehr da­
ła ponowną salwę, zabijając robotnika łsolkena, 
z Przedmieścia Cieszyńskiego, raniąc kilka in­
nych osób .Wkroczyły wojska włoskie i iandar- 
merya polska i rozoroiła Buergerwehr. W  sali 
z której Buergerwehr strzelała zastano sześciu 
jej członków i osoby cywilne również z karabi­
nami i granatami ręcznemi. Na podstawie tego 
żandarmerya polska rozbroiła ich i aresztowała. 
Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy na pod­
stawia uchwały prefekta ,,Buergerwehr" została 
rozwiązana

ryi. Oczywiście bolszewikom bardziej podoba­
łaby się iisttonia łub Skandynawia, gdzie m ieli­
by swobodniejsze pode działania, gdy tymcza­
sem wolnościowa zresztą Szwajcarya wobec boi 
szewiickiej agitacyi stosuje dość surowy rngi- 
me. Ale na Estonię czy Skandynawię rząd pol­
ski stanowczo nigdy się nie zgodzi.

Bolszewicy rokują z kadetami pod patronatem Anglii.
Warszawa (tel. M.). Z Rewia otrzymano tutaj 

wiadomość niezwykle sensacyjną. Pomiędzy 
przedstawicielami rządu sowieckiego a przywó­
dcami rosyjskiej party i kadetów (konstytucyj­
nych demokratów) foczą się w tem mieście to- 
kowania przy współudziale szefa angielskiej 
raisyi wojskowej. W  rokowaniach tych kadeci 
domagają się ogłuszenia anniestyi ogólnej w 
Rosy i sowieckiej, tudzież prawa piastowania

urzędów przez burżuazyę. Kadeci' cncą mieć ró­
wnież prawo aigitacyi w  Rosyi, za zwołaniem 
k ons ty tua.n tv wszechrosyj sikiej.

I m m  Satelito dia armii Deoiia.
Warszawa (tel. M.). Rząd sowiecki ogłosił a- 

mnestyę dla oficerów i  żołnierzy araiić Deni- 
kjuiia, wyłączając z tej amnestyi trzech genera­
łów : J udani czas Glasenappa i Raloeliowa.

Botszswicy na Wotyniu i Pokuciu przygotowują nową ofanzfirę
Warszawa (PA T ) Komunikat sztabu general­

nego z dnia 23 kwietnia br. Na odejnku podol­
skim utarczki wywiadowczych oddziaów. Na 
Wołyniu i Polesiu daje się odczuwać żywy ruch 
przegrupowania na tyłach nieprzyjaciela, po­
twierdzający jego dalsze zaczepne zamiary. Na
SŁcfftol’ HiliTI lllliMIf— W B — WBS8— — — BH

Litw ie odparto wypad nieprzyjaciela w rejonie 
Wiłkomierza. Na reszcie frontu sytuacya bez 
zmiany.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 
Kuliński pułkownik.

iaen

Katastrofa kołejowa we Lwowie.
Lwów (PAT ). Wczoraj ma dworcu kolejowym 

Lwów— Łyczaków zdlerzył się pociąg osobowy, 
zdążający do Brzeżan, ze stojącym na dworcu 
pociągiem ciężarowym. Skutkiem tego wykoleił 
edę jeden wagon pociągu osobowego i kilka wa­
gonów pociągu ciężarowego. 15 podróżnych od­

niosło lekkie rany. Wszyscy odjechali po półto­
ra flodzinnem spóźnieniu w swoją drogę. Przy­
czyną wypadku było wadliwo ułożenie zwrot­
nicy. Urzędnika ruchu zawieszono w urzędo­
waniu.

m m

Dyskusya budżetowa w Sejmie.
Ex?ose ministra skarbu. —  Opozycyjna mowa p. GJąbińskiego.

Warszawa. (PA T ) Na początku wczorajszego 
posiedzenia Sejmu przewodniczący odczytał de­
peszę z Poznania, w której powiedziano, że Ind 
tamiejszy chce oddać pracę i zarobek w dniu 
3 maja w państwie na uruchomienie przemysłu
i odbudowę kraju. Lud poznański pragnie, aby 
to samo stało się w całej Polsce prosi też Sejm 
o pomoc i  spopularyzowanie tego projektu. 
Przewodniczący wyraża zdanie, że taki projekt 
może być przyjęty tylko aplauzem. Po przeczy­
taniu szeregu interpelacji przystąpiono do po­
rządku dzlenąego. Na pierwszym punkcie po­

stawiono sprawę sprzedaży alkoholu.
Przem awiali pp. Wojdaliński, Diamand, Tho­

mas, Cbaniewski, Moczydłowski. W  głosowaniu 
przyjęto wszystkie rezolucye Komisyi, oraz re- 
zolucye zaproponowane podczas dyskusyi przez 
posłów Rząda i Wojdalińskiego. Następnie całą 
ustawę przyjęto w trzeciem czytaniu en bloc 
wśród braw i oklasków.

Przystąpiono do cbrad nad ustawą o przy­
wróceniu mocy obowiązującej i częściowe] 
zmiany ustawy.

Sejm przystąpił po załatwieniu kilku ważniej

winni. Ministerstwo skarbu opracowało dwa sy­
stemy, które polegają na tam, że 
KTO DOBROWOLNIE NIE ZECHCE PR2YJŚÓ 
Z POMOCX PAŃSTW U, BRDZIE POCIĄGNIĘ­
TY DO WIRKSZYCH ŚWIADCZEŃ W  POŻYCZ- 

CE PRZYMUSOWEJ.
Poza tem rachowaliśmy na bony skarbowe 

w Stanach Zjednoczonych, ale pomoc ta spó­
źniła się,
DOPIERO W  LIPCU DOCHODY ZNAJDĄ ULGR 

W  POŻYCZCE AMERYKAŃSKIEJ.
Zamieściliśmy wreszcie, jako dosyć poważną 

pożycyę, pozycyę towarów. To się nam da od­
czuć. Wydatki w kwietniu, w  maju j  w  czerwcu 
dosięgną swojego punktu kulminacyjnego, jest 
to bowiem chwila, która wym aga wytężenia 
wszystkich naszych sił. Odbudowa kraju nie 
może być przerwaną, również zagospodarowa­
nie odłogów.

Oprócz tego w zakresie wydatków wojennych 
kraj musi się zdobyć na poświęcenie wielkie i 
wysiłek, w przeświadczeniu, że jest to koniecz­
ność państwowa.

Minister skarbu w  preliminarzu budżetowym 
przewidział jeszcze pozycyę 5 miliardów marek 
polskich. Dochodząc do sprawy oszczędności w 
wydatkach państwa, minister skarbu zaznacza, 
że Oszczędzanie w  obecnych warunkach jest nie 
zmiemio trudne, a jednak konieczne. Należy 
umożliwić oszczędność w  wydatkach państwo­
wych. W  zakresie zwiększenia dochodów pań­
stwowych nie w iele jest do zrobienia.

Należy jednak powiększyć nie tyłka podatki, 
ale i wszelkie opłaty muszą być podniesione: 
opłaty pocztowe, kolejowe, wogóle wszystko, co 
wpływa do skarbu.

Najtrudniejsze jest zaprowadzenie oszczędno­
ści w  naszych wydatkach państwowych. Oszczę 
dność ta ule może w niczem uszczuplać obec­
nych wydatków na podniesienie produkcyi rol­
nej, gdyż taka oszpzędność byłaby zupełnie chy­
biona, ale w  wiefu wypadkach trzeba poeta-wić 
pewien hamulec. Polska prowadzi w ielką woj-- 
nę dla zachowania swojego doskonalenia si?* 
Jeżeli widzimy, ie ten wysiłek nas kosztuje, że 
waluta pada ofiarą tego wysiłku, musimy zro­
zumieć, ie są przecież ofiary, a ta waluta je** 
właśnie ofiarą, ba tego, aby uchronić walutę od 
spadających na nią ciosów, wymagana Jest V°" 
lityka walutowa, ktćm-by sprowadziła wiarę *  
nasze własne siły. Musimy podwyższyć nasz® 
produkcyę, naszą zdolność eksportową, mosimT 
przenieść na szalę pewne nasze bogactwa wł®* 
sne.

W  dalszym ciągu minister zaznacza, że 
chce bynajmniej wykazywać, iż w tej sytu&cyi 
nie potrafimy sobie utorować drogi. Przecł**
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nie, Jesteśmy na dzcdzc wydortauju. się z wiel­
kich trudności. Jeżeli nasza waluta spada, to 
jednak. musimy powiedzieć, że kraj nie ubożeje, 
następuje pewne ożywienie przemysłu, zjawiają 
się pewne zarobki, których dawniej nie było. — 
W  rozprawie budżetowej, jaka się rozwinie, mi- 
nactetnctwo skarbu przygotowane jest u&tj&atć 
jak najwięcej z  tego wszystkiego, coby wska­
zywało na konieczność liczenia najwięcej na 
samy ch sieb ie. Pragnie, aby v pojono w  cały o- 
gół naszego apołeczeńatwa przeświadczenie, ze

NIC OBCY NAM NIE POMOGĄ.
Gdy miasta są w potrzebie, skarb je wspoma­

ga, ale skarbowi samemu nikt nie pomafc a.
P. Osiecki zarzuca rządowi, że wykazuje zbyt 

mało energii w  pracy nad doprowadzeniem bu­
dżetu do równowagi. Podnosi dalej, że rząd o- 
plara się w  swych kalkulacyach podatkowych 
aa doch< daeh z monopolów i  podatków pośred­
nich, podczas gdy podatki oezpośrednie wyno­
szą tytko 20 proc. dochodów. Zaleca podwyższę 
nią podatków i wprowadzenie nowych n. p. cd 
dochodów wojennych.

W  dalszym ciągu swej mowy zajmuje się p. 
Osiecki kwestyą eksportu i waluty. Nakoniec 
zapowiada, że Pol. Str. Ludowe nie usunie się 
ed współpracy jeżeli będzie widziało, że zasad­
nicze postulaty polityki skarbowej są 
rząd spełnione; w przeciwnym razie podda 
swój stoennek do rządu rewhyL

Następnym mówcą, jest poseł Głąbióski. Po 
wywodach ściśle ekonomicznych zwraca się on 
ao Kwestyi polityki zagranicznej i wewnętrznej, 
atakując rząd za zbyt mał«j, energię w odpiera­
niu ursozczen cze-jKich i  niemieckich, na czem 
cierpi powaga Polski.

Co do granic wschodnich, no mamy tworzyć 
pańbtwo ukraińskie, co nam ma dopomódz cio 
ueworzeuia naszych własnych giaoic. A le niie 
zapominajmy, że my mamy przeaewszystkiem 
Polskę budować i  zjednoczyć jako własne pan- 
Bto. Mówca jest zdania, że obowiązkiem rządu 
jest budować i kansoLidować państwo polskie, 
a  dopiero potem myśleć o innych. A le jeżeli za­
granica widzi, że Polska waży się na jakieś ry ­
zyka to jest mniej skłonną do udzielenia Polsce 
pozyczelń Również w  polityce wewnętrznej nie 
w idzi mówca popi tu wy w  porównaniu z mm, co 
było poprzednio, przedewszystkiem nie widu 
mówca spełnienia najważniejszego wypełnienia 
zadania, które rząd spełnić dię zobowiązał: u- 
zdrowienia produkcyi. Nie widać wcale skute­
czności dążeń do podniesienia produkcyi rolnej.

Mówca zarzuca rządowi partyjność przy ro? 
dawaniu stanowisK urzęaoAych (Poseł Głąbiń- 
eki p rze rw  pan ty jności (? !) Red.) ji kuiistantu j e

a

raz jeszcTe, że nadzieje 1 -óre klub jego przy­
wiązywał do obecnego rządu nie spełniły się 
(aha!) raczej jtosunkl w niektórych dziedzi­
nach się pogorszyły. Rząd silny nie powinien 
stronić zapewnie od kompromisu! ale nie powi­
nien też kapitulować.

Kapitu lacja przedstawia się jako szkoda dla 
całego narodu. Taką kapitulacyą jest pertrak­
towanie z urzędnikami, którzy będąc zobowią­
zani do strzeżeięiia interesów państwa, biorą u- 
dizdał w rozauchacn i strajkach politycznych. 
Mówca zauważa, że jego klub nie jefei zadowo­
lony r polityki zagranicznej rządu. Wyraża na­
dzieję, że rząd z tej orogi zejdz’e. W  przeciwnym 
razie nie tylko stosunki go-spodarcze. handlowe 
i finansowe się. n,e polcpsizą (?) ale staniemy 
przed p ytia.n tom, które będzie bardzo trudno 
rozwiązać. N ie jesteśmy także zadowoleni 7, po 
lityk i wewnętrznej rządu.

Jeżeli dotąd protestowaliśmy z życsrbwej neu­
tralności, sądzimy, żc rząd ten wprowadzi lep­
si!! stosunki. Obecnie jednak widzimy, że to no 
sze nadzieje się nie spełniły 1 że z tego powodu 
z tej rezerwy życzliwej, Jaką wobec rządu za sto­
sowy waliśmy, musimy ustąpić, ponieważ tego 
rządu zaufaniem darzyć nie możemy.

N A D E S Ł A N E .

Czytajcie dzisiejsze

WOLNE SŁOWO
Już nadeszły

nu F U S

Automobile wynaimuie
na dalsze i bliższe tury; jeden jedno- do trzech osobowy, 
jeden jedno- do pięcioosobowy, oraz jeden ciężarowy na 
3500 kjg. — in form acji udziela inż. .lan Strzałkowski, 

Kraków, Starowiślna 10, I. p. 1036

N a jw y ż s z e  ceny płaci za  b ry la n ty ,
z to io , s reb ro  i p la tyną sóó

Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 25.

J Ó Z E F  W A R S K f
ZAKŁAD. DENTYSTYCZNY
KRAKÓW, UL. SW. TOMASZA 19,1. P.

(róg u licy F lo ry in s k ie j).

P.iiiipy“ KURSA<prawnicze «  H ,,
yU«JlirA  Cr. Henryka Ostrowskiego yfUUUuA

kurs« i lekuye indywidualne. Wypożyczanie materyałów 
dla'prowiucyi i zajętych biurowo. Wszelkie zmiany uwzglę­
dnione. K ra ków , ul. S tudoncka S, partar, od g o d -. 4—5. 981

„Salon Sztuki1
ul. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mf- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach wmtw- 
kopanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie piawdziwych dzieł sztuk, te- 

prowadza dyrekeya również

=== sprzedał na spłaty. ^
^__  ^Telefon 2486. 540

k a p e l u s z y  Da m s k i c h  n a

SEZON LETNI DO MAGAZYNU

i

Już otrzymaliśmy i oferujemy 
do natychmiastowej dostawy I

: Kraków, uL Grodzka L. 3, I. p

i HURT0WNY SKŁAD

\ WSZELKICH NAJNOWSZYCH PRZYBÓRÓW 

* DLA M0DNIAREK.

nasunie koniczu czerwonego, bia­
łego, iubfita żóitego, seradelli, 
buraków i różne nasiona ogrodowe
•  e

za gotówkę z góry, jak
długo zapas  starczy.

POLSKIE TOWARZYSTWO H O L O W E  S. I
KrnLtów, ul. Sławkowska 1. 985

f iZAKŁAD TAPICERSC0-DEK0RACYJNY

P IO T R A  P A Ł K I
Kiwkotie, ni. iw. Marka 19, róg uL Floryaiakiej 25

podejmuje się wszelkich robót w zstres 
zawoła wchodzących, tak nowych całko­
witych urządzeń od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych jakoteż przeróbki 
starych mebli, otoman, matera-y i wszel­
kich innych dekoracyl tak w miejscu 

jak również i na prowincyi. 739 
Kupuje także i plac! najwyższą cenę za stare ma- 
terye jedwabne, jak (brokaty, adamaszki I t. p.

KURSA PRAWNICZE
KRAKÓW, JASNA 10/W

pou nowem kierownictwem zreorganizowane, przy­
stosowane do ostatnich zmian i wymogów rozpo­
czynają LEK CYE ZBIOROWE oraz naukę indywi­
dualną . dostarczamy cały uzupełniony materyał. 843

BIURO TRANSPORTOWE g 
ADOLFA STERNA t
W KRAKOWIE, UL. SW. JANA 18 R

IB
uskutecznia wszelkiego rodzaju m 
ekspedycye w kraju i zagranicę. i

917

CUKRY Czekoladą,
Pomad ki czekolad.,
Towary kolonialne jakoteż

M Y D Ł A  loo 
T O A L E T O W E

firm krajowych i zagra­
nicznych oraz Mydło 
do brania poleca firma

Perimutter i £o!dberger
K raków , uł. D ie tlow sk a  65.

Zdrową i czystą cerą
otrzymuje się przezstaTe używanie mydlą toaletowego

NARCYZ V f

Mydło .Narcyz* zawiera około 90% tłuszczn, odzna­
cza się bezwzględną czystością oaładiiików, jakoteż 
nader miłym i subtelnym zapachem. Ponadto polec, 
się tej samej produkcyi mydło niezrównanej jakości 
Ltliow o-m loczna, jakoteż mydła kosmetyczne 

Nr. 710 i Kosmos, 741

Wzory i oferty wysyła na życzenie odwrolua pocztą: 
Biuro sprzeaazy fabryki wyrobów chsmicznych 

I kosmetycmych „E r a . "  na staropolską 
I Śląsk w Krakowlo, ul. Zielona 12.

▼ T  ▼

►

Nakład pogrzebowy „Cancordia“
YnY w Krakowie, który me własny wyrób trumien

JANA WOLNEGO 3
Szczepański I . 2 (dom własny). T Js 331.

L JABŁOŃSKI
Kraków, ul. Krakowska 5 (oficyny)
poleca P. T. Pauiom swój bogato zaopatrzony

MAGAZYN KONFEKCYI 
DAMSKIEJ ■ DZZECBNNEJ

wykonany według
najnowszych modeli

jąk o  t o :

płasscie, spódnice 8 kostyumy 
orsz płaszczyki dziecinne.
Zamówieniu uskutecznia się szybko i rzetelnie

po cenach umiarkowanych. 890

wr
HURT0WNY SKŁAD

POD FIRMĄ

.11 1
W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

POLECA PT. KUPCOM 1 KOŁKOM R0LH1C7YM:
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły.

KAŻDEGO TYGODNIA NOWE
TRANSPORTY T0W AR0W .««*



S TT. 8 iffUNIEC KRAKOWSKI** Kr. l i t

kocztówki ar 
listowe.

Misitał SŁOMIANY S L & S f  24 8i3 Wykonuje B ILE TY  wizytowe f ZAW IADOM IENIA ślubne.

SKÓD PAPIERU i GHUNTERY! P artystyczne. — Przybory kancelaryjne. —  Papiery 
-  Ramki. —  Lustra. —  Albumy i pamiętniki. —

m POLSKA PAŃSTWOWA LOTERYA KLASOWA j
Główna wygrana:

Milion Marek
Ciągnienie I. klasy dnia 15 i 17 maja 1920 reku.

Co drugi los wygrywa.
Cena losów: ósemka 10 M, ćwiartka 20, połówka 40 M, cały los 00 M.

Pieniądze najv/ygoc.nleJ przesyłać przekazem : 772

Polska Loterya Klasowa, Kraków, Karmelicka 10.
Kantor sprzedaży: Oem bankowy Leopolda Braodstitteu I Skl;.

ite i

WIOSKA 1920! Kostyumy, płaszcze, suknie jedwabne etam irowe, ostatnie nowości zagianicznd
po cenach bardzo przystępnych nadeszły I poleca firma £9

AU B O N H E U R  D ES  D AM ES, Kraków,, ul. Flcryańska 10, tel. 3467. ‘łói.y .wWommoub m .j.i.waoi

A S08IERAJSKI
w Krnkowle, ni. Dl. ,« U

poleca maszyn} do » życia, 
gramolony, skrzypce, harmo 
nic. zapalniczki, cytry, man­
doliny, płyty gramoljnowe 
w dużym wyborze. L*etai'icznie 
i en pros. Płacę za stare płyty 
gramofonowe i patefuaowe 
do 4 Mk za sztukę, kilo 14 
Mk. iu53

Kiię uu,i
S. A. Krzyżanowskiego 

w Krakowie
otrzympła na skład:

R i!^ a rs ia 2 M a J iT n a «iM
na 1929 rok.

Cena wraz z doo. aroz. 1O8 Mfc 
Do nabycia » J  wszystkich

księgarniach. 976

nracowni lcołder Matusiewicz,
PoetJwka 20. 1043

POTRZEBNI CHŁOPCY do ro-
* boty i posyłek oraz robo­
tnice do f skowania d ; fabry­
ki „Dtrma“, Kraków, Podzamcza
14. Zgłoszenia lyljto unęazy 
godz. 3—4 popoł. 1041

DOSZUKUJE SIE ucznia klasy
* V lub VI ,a„o korepety­
tor* dla uczni. I klany gimn. 
realnego. Wiadomość: Podgó­
rze, ul. DIugoaaa 11, drzwi 13.

1040

Obiady domowes
z 3-ch dań 9 marek

H « ,  Wilia li, IP

OmniDusy 3z-osoD(tve 
Wozy tiwo 3'a tony

mK

R n  K . t  wpmt i (altjłi
v  Turynie M m a  n t y M i r

Hi

>»■ 916

U W y r i W l i U P I P f f

Jedyny na jtoA izy  d o n  handiowy

IG N A C Y  C Y P R ES
Kraków, ul. Szewska 13/11 G.
poleca niklowy system itoeL ipf 70 K., Bu­
dzik z przedwoj. werkiem 200 K. Skrzypc* 
ze smyczki im 50c ii. i wyżej. Harmonie wie- 
dcó3l :e model, jednorzędówka k. 400, dwu- 
rzędówka K. 700. Trąby a .ordconowt K. 
120, 150. wyameuty do szkła K. 70, 100. 

f rzytwy K, 80, 100, 120. Maszyniu do włoećw K. 80,150. 
Maszynki do samogolenia K. 60,160. Fas do btzjrtwy 30 i .  
Kamień 10 K. Pudła do skrzypiec K, 100 i 200. Wysyłka 
za zaliczką. Sennik Ilustrowany za nadesłaniem 2 K. pizekaze.r 

K u p u łe  z ło t e  i S r i b r o .  986

iiy ltóllo litl
sprowadził z Poznańskiego większą ilość

nasienia buraków pastewnych
orzginalnych Ekendorftkich półcukrowych i tnałych 

półdługich. 1015
Zamówienia na buraki po cenie 16 K za 1 kg. 
jak również na n a s i e n i e  kOnlCZU po cenie 

5950 M za 100 kg. przyjmuje
Dział rolniczy w  Krakowie, Wiśina 8.

1 starszego urzędnika spedycyjnego, ob-
znaiorruonego z cleniem towarów jako 
szefa biura,
ekspedyeota, obznajomionego z ekspe- 
dycyą na dworcu towarowym, 
rutynowanego buchaltera lub burtialterkę 
stenotypistkę lub stenotypistę polsko- 
niemieckiego 
przyjmie natychmiast na dobrych warunkach

Dom spedycyjny „Komercya**
w Krakowie, ul. Poselska 17.

Dla kandydatów, posiadających rutynę deklaran- 
tów cłowych. oprócz stałej płacy wysoki udział 

w zyskach. 1012
Zgłoszenia osobiste codziennie od 5—6 wiecz.

(i mm ao ii 1 m u
Kraków, Rynek główny 22. Tel. 2246 

czuwa nad sklepam, magazy­
nami i t. d. w porze nocnej

Dostarc; a konwojów uzbrojonych za­
opatrzonych w legitymacye Władz.

■OS

Kratów, Pi)anta i. lelelun 1476.

J A D W I G A  S P U N E R
Dom eksportowy wyrobów galanteryj­
nych, u  czoi Karskich i powroźniccyćh

ifi5? w Krakowie, ul. Dieilowska f, 5
poleca

szeiouJ czysto ryżowe, pendzlo, zmiotki- zamiatacze i ino"; 
towary w  zakres szezotkarski wchodzące, po cenach fa­

brycznych, ręcząc za rzetelną i azybką obsługę. 359

SERADELĘ
LUBIN

sos WYKĘ w  p a rtya c h  w egortow .
poleca W arszaw ska Spó łka  Rolniczo -  H andlow a

„ZIARNO” w  Warszawie, Ptasia 2, feL 251 bt

KONICZYNĘ
1  «  czerwoną, Ł U B IN ,  W Y K Ę

do siewu obecnego poleca

Skład nasion „ZAGON" i j e Ł
sss»»sssessss»«-»»»<>»»s^s »w »»»o»sss »» Kraków, ul. Basztowa 17.

por.
1094

BANK GALICYJSKI 3LA HANDLU I PRZEMYSŁU W KRAKOWIE
zawiadamia niniejszem, że na mocy postanowienia Ministerstwa Skarbu oraz handlu i przemysłu z d. 16 lutego 1920

zmienione zostało dotychczasowe brzmienie firmy na

BANK MAŁOPOLSKI Ska akt
oraz, że otwarte zostały Oddziały, a to :

Oddział w Warszawie Oddział w Tarnowie
u l. Marszałkowska li>4 ul. Krakowska 8

które załatwiać będą wszelkie czynnesci, w chedząre w zakres działalności! b a n kie rską
*’ak w  Zakładzie Centralnym, jak i w Oddziałach przyjmuje się zapisy na

5 7 . w e w n ę t r z n ą  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą  z  r o k u  1 920
krótko- i długoterminowa na oryginalnych warunkach prospektu.

DYREKCYA.
— - I I "  „ , ______

W ybawca: zastępstwie Spółki Wydawniczej „Edltot" J. T-jonnrsIsi. - Redaktor odpowiedz. W !cdi. Siiycaar&ki £»ruk. J.udcwa Kraków


